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PAToLoGlA l TERAP|A

Chemioterapeutyki w lecznictwie welerynaryjnym*)
Badania Pawła Ehrlicha doprowadziły do od-

krycia, że niektóre związki chemiczne nie tyl-
ko barwią drobnoustroje, ale również je zabi-
jają. Otd tego czasu r,oap,ocz$y się po,szukiwa-
nia za coraz lto skuteczniejszy,mi zuliązkami che-
mioterapeutycznymi. Musiały o,ne często zba-
,czać \z główrrego tral<tlu. U,bolczne pno,d,ukty sy,n-
tezy okaz:ywały się w działaniu b,a,ndziej inte-
resrrj ące. Ehrlich stwierd,ził przeciwmalary czną
aktywnośó błękitu metyiowego i szeregu zasa-
dowych barwników trójfenylorne,tanowych.
Dążąc poprzez syntezy d,o obniżenia ich tok-
syczności otrzy,mał dwuchloro-parafuksynę
ptzewyż:szającą poprzednie związki i nazwaną
tr5ryarozane,m. tW il<olejnych,badaniach okazało
się jednak, że czysta s,ulbstancja dzl,ałała słahiej
od pr,oduktu technicznego. Czynne zanieczysz-
,czenie było pochodną akrydyny, a dalsza kon-
tynuacja ibadań doprowa,dziła do_ otrzy,mania
trypaflawiny i rywanolu. Już wtedy biolog i le-
karz wskazywał kierunki rozwoju che,mii le-
ków.

tWiadomo było od dawna, że trypanosoimy
po,dczas snu ,zirnotwego zwie,tząt będący;ch ioh
żywiciełami, nie znajdują odpowiednich dla
siebie warunków n,ozwoju. Przyczyną jest
zrnniejszenie stężenia glukozy we krwi w cza-
sie ,natur,ałnej hibernacji. |\Ą/y5lnuto stąd wnio-
sek, że substancje oibniżające poziom cukru we
krwi nrogą ułatwiać ]eczenie trypanosomiazy.
Jeszcze w ]atach 2}-tych dokonano w angiel-
skiej firrnie May and Baker synltezy zuriązku
Zwa,nego syn,taliną, ja[< również polrrewnych

TADEUSZ GARBULIŃSKI
Wroclaus

związków czynnych żn uźtro przeciw trypano-
sornoim. Później otrzymano skuteczną w śpiącz-
ce pentaiminę i po kilku latach ger,maninę, & tl
Itroechsta wypr,odukowano znany w wetery-
narii bereniI, skuteczny w babeziozie i trypa-
nosomiazie. W dalszej przeróbce leku znikło
działanie prze,ciwpierw,otniakowe i antybal<te-
ryj,ne, na,tomiast pojawiła się aktywność prze-
ciw schis,tozorno]m, Ponieważ należą one do
trematodów, przeto zaczęto szukać dalszych po-
cho,dnych, czynnych wobec motylicy. Po wielu
iatach p,race doprowadziły d,o syntezy 1,4-dwu-
aminodwufenylometanu. Niestety okaza'lo się
w ,badaniach na większych,zułietzęta,cŁt, że pre-
perat wywołuje ś[epo,tę. Dałsza chemiczrra
przeróbka preparatu dopr,owadziła jedynie do
,ń/yprodukowania het,olu, który jako chlo,rowa-
ny węglowo,dór nie jest w pełni bezpieczny.
Zawiłe i skaliste są zatem dr,ogi, któryrni po-
dążają razern - ldkarz, hiolog i chemik. Rzad-
ko wielo,Ietni trud uwieńczony zostaje sukce-
sern, ale dzięki wytrwałości, a nawet szlachet-
nelmu uporowi rnożemy dziś mówić o dużych
osiągnięciach chemio\terapii, Zwłaszcza odkry-
cie penicyliny przez AleJ<sandra Fleminga
rvni,osło w nią prawdziwą rewolu,cję.

Wprowadzenie penicyliny do leczniotwa
wabrutćLziło widllkie nardzieje. UpatLrywan,o w niej
panaceum na wszyst[<ie schorzenia. Dziś wia-
dom,o, że tak nie jest. Okazało się, że a,ntyhio-
tyki wymagają zachowania ostrożności w sto-
sowaniu, tl,miejętnego dawkowania, a nade
wszyŃl<o rozulmdrego ich wykorzystania.

Liczba antylbiotylków występujących w obro-
cie krajowy,m wynosi około 20. Jeszcze rnniej

*) Referat wygłoszony na plenarnym posiedzeniu Iv ztaz-
du PTNW odtjytego w walszawie w dniach 16-18.IV.19?0.
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używa się ich w praktyce łekarskiej, a ki]ka
tylko dostępnych jest dla użytku we,terynaryj-
nego. Antybiotylki rnożna kLlasyfiikować wedłrłg
che,mizrn:u działania, p,ocho,dzenia biologiczne-
go lub właściwości ).eczniczych. Po,dział z p|:n-
ktu widzenia terapii jest dla weterynarii naj-
bardziej ,uzasadniony. Wg Wol,ter,a i Heil_
rneyer'a dzieli się ar,*tybiotyki na 6 gnup.

1) wzorcowe (,można je nazwaó podstawo-
wymi). lWyróżnia się wśród nich związki:

a) o względnie ograniczonym działaniu -penicylina, strelptornycyna,
b) o szerokim zakresie działania - chloro-

rnycetyna (syn. Chlorarmfenilkol, Detreomycy-
na), tetracylklina, arnpicylina, cefalosporyny.

2) działające głów-nie na bakterie gram-do-
datnie - gru]pa eryt,ro,mycyny, bacytrac)rrry,
rroworbiocyna, risto,cot)ma, wankormycyna, kwas
fuzydynowy, antybiotył<i peptolidowe, linko-
rrrycyna, ryfamycyna.

3) działające głównie na ,bakterie grarn-
-ujemrre - kanarrnycyna, neomycyna, łólisty-
l&, gentamycyna, p,olimyksyna B i E, paro-
mycyna.
_ 4) antybiotyki o slzczytowym wybiórczyrn
działaniu:

5) s tyrotrycyna.
6) 't reptormycyna, cy-

fiffi: mycyna, tetracy-

Islnieją trzy r6żne ,mechanizmy działania
antyhiot5lków:

1) hamowanie hiosyntezy ścianek, komórki
bakteryjnej - penicylina, cefalosporyna, bacy-
tracyna, cykloseryna, nowoibiocyna, wanko,my-
cyna, rystacyna.

2) uszl<od:zenie błony cyt,orplazmatycznej (za-
b,urzenia w p,IlzEptłszczalności ibłorry) - koli-
st5ma, streptoLmycyna, grupa neomycyny.

3) ham,owanie reguiacji przemiany materii
przez o,graniczenie sy.ntezy białek - chlorarn-
fenikol, ryfamycyna, antybi,otyki pep,tydowe,
tetracykliny.

W piśmienrrictwie orstatnich lat ormawianych
jest kiłka nowszych antybiotyków z grupy te-
trac/kliny.

Metacyklina (syrn. Rorr,domycyna), 6-,rnety-
leno-5-hydroksytetracyklina nieznacznie tylko
przewyższa walory demetylochlor,tetracykliny
zwanej de,metyloaure,Omycyną. Ta ostatnia jest
pocho,dną tetracylkliny, natoliniast metacyklirra
pochodną oksyteltracykliny czyli terra,mycyny
(o,ks5lter,racyny). OhydWa ant/biotyki (metaicy-
klina i derrretyloaureomycyna) wykazują sze-
r,oki zakres działania. Przy pomocy ,metacykli-
ny uzysLkuje się w porów,naniu z innymi anty-
hiotykarni szczegolnie dobre wyniki w leczeniu
zdkażeń dróg o,ddechowych. Przewyższa tnne
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w działaniu na gr,onkowca złocistego, pacior-
kowce r,opotwórcze i ,dwoinki zapałenia płuc.

Nowym antybiotykiem jest limecyklina (syn.
Tetralysal) - tetracydrlin6-|-me,tylenolizyna.
Le,czniczo nie jest o,n lepszy od poprzerd,nich,
posiada jednak rtę ,wyższość, że jest dobrze roz-
ptl,szczalny w wo,dzie i tw,orzy roztwory o
pH 7,B. Podobnie do,brze ro,zpuszczalnyrn arrty-
hiotykiern jest tetraweryna (syn, Reverin
,,Polfa"). Nadaje się do wstrzykiwań dożylnych
i działaniem swym obej,muje bakterie grarn-
dodatnie i ujernne, riketsje, rriektóre wirusy
i pierw,otniaki.

Weterynaria zainteresowała się tylozyną. Ten
antybiotyk z grwy ,makrolidów znalazŁ naj-
pierw zas,tosowanie w chrorricznych schorze-
niach ulkła,du old,dechofivrelgo u dr,obiu (MEco-
plazma galliseptżcurl). Próbowano nawet nisz-
czyć PPLO w jajach przez idn zanurzenie w
;r,oztw,orze antybioityku. Tylozyna była również
u:żyta w ko,rnbinacji z innymi antybiotykami
do zwalczania pas,twiskowych wzdęó bydła (pa-
sture bloat in cattle). S]<uteczność tylozyny za-
notowano także w leczeniu dyzenterii świń,
plowodlowanej pr\zez Vżbrżo c,olż. Anrtyhioty[<
podawano w wodzie do picia lub karmie;
w kraju Janows[<i i tWijaszka uzyskali zada-
walające rezu]ltaty. Silven (Szwecja) badał in
użtro alłtywność tyiozyny w ,st,orsunkl do Mg-
coplazma gallżseptżcum, Działała ona znacznie
silniej niz tetracyklina oraz kanamycyna i syn-
to,de,cyna. Pneł,rmonię u świń na tle rn;lkoplaz-
rnozy leczył Switzer za,pomocą tylozyny i lino-
łny,cyny.

Postąpiły też naprzod badania nad ńecha-
nizmem działania rnakrołidóTv. Stwierdzono, że
erJrtrLolrnycyna ham,uje inlkorporację fenyloala-
niny do syste,mu chro,mozornal,nego ba,kterii.
Wypowiadane są pona,dto opinie, że chloram-
fenikol i erytromycyna wykazują porflofony spo-
sób działa:nia w stos,unku do kwasłr rybonu-
kłeinowego pośredniczącego w bi,osy,ntezie pro-
tein.

Są doniesienia, że makr,ocyklina w skład
której wcho,dzi erytro,mycyna i tetracyl<lina,
radykainie przerywa postęp zakażeń w obrębie
rlkładu r-noczo-lpłciowego z,odpowiednimi wy-
kładnikaun:i w obrębie nasienia. Sprowadza do
r:rorrny o,bjętość ejakulatu, liczbę plemników,
ich ruchliwość i przeżywalność, rkilkakrot,nie
zmniejszoną przez chorobę; ,przywraca prawi-
dłową budo,wę ko,mórek i po,dnosi zawartość
fruktozy w spe,rmie. Jak wiado,mo rnakrocykli-
na znajduje zastoso,wanie w przypadkach
stwierdzenia o,porności na większość powszech-
nie stosowanych anty'biotyków.

Nowe rnakrolidy opisywa,ne w piśmiennictwie
śrvialtowym jak cyrralmycyna i aku,mycyna nie
przyjęły się jak dotąd w lecztrictwie wetery-
naryJ,nym.

W ostatnich latach notuje się nasilenie grzy-
bic zwierzęcych. Znane są przypadki padnięć
wsl<utek grzybiczego zapałelnia ż,wacza, poia-
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wiają się grzybice systemowe u cieląt po lecze-
niu antlbiot5/kami, mykoplazmoza i aspergillo-
za ptak6w. Cook uzyskiwał dotbre wyniki w
]eczeniu mykop,lazm,ozy indyków po jednora-
zow ej więl<sze j dawce spiro,mycyny. Quenhorst
zaleca zwal,czać aspergillozę kur,cząt przez do-
dawanie do wody amfo,terycyny B. Kosti,n le-
czył kanididiazę ptaków rrystaLtyną, zaś Mills w
systernowe5' kandidiazie,cieląt, powstałej w
następstwie długotrwałego leczenia antybioty-
kami, stosował z powodzenie,m 207o ro,ztwór
jo,dku potasu. Wydaje się, że kompłeksowe le-
czenie grzybic za pomocą lungistatycznych
antybiotyków i jodlru potasu jest godne pole-
cenla,

Oprócz powyzej wy,rnienionych antybioty-
ków stosowane są w grzybicach - 

gryze,oful-
wina i pima sŁuży do ]e,czenia
grzy ic skór wna wobec droż-
dżaków i gr llus, PenżcźLll,um,
Mucor, Tric orżum i Paecżlo-
maces, S,twierdzono jej śkuteczność w ,oskrze-
]owo-płucnych mykozach pow,odowanych przez
Aspergźllus Jumżgatus ,oraz w różnycll posta-
ciach uaginżtżs, trichosorniazach i rnoniliazach.

Terapia w kokcydiozach oparta jest na sze-
rokim asortymencie leków. Nitrofurany nie w
każdej p,ostaci kokcydiozy są w pełni skutecz-
ne, co wymaga polszukiwania metod skojarzo-
nego leczenia, którego próbował w kraju Zaha-
czewski i wsp. stosując z pożytkiem preparaty
furanowe łącznie z su]fameltazyną w kokcydio-
zie rn-łodego bydła rzeźnego. Przed t;nm jeszcze
Zarina i Klimes niezależnie od sie,bie opubliiko-
,wali wynilri świadc,zące o nieskuteczn,oś,ci
związklw iurranu ,u drobiu w E. meleagridis
i z,naczńe słaibszym efekcie ),eczniczym niż po
srułfadirrnidyn-ie w innych przypadkach kokcy-
diozy. Natomiast dobre w;łniki uzyskuje się
pod wpływem rmie,szaniny a,mprołium z sulfa-
quinol<saliną, p,odawanej z łvo,dą do picia. Na
pt zlkładzie Sulf isoksazolu (syn. Gantrisirr) wy-
kazano, że do,danie do ,sulfo,na:midu arrtagoni-
stów kwasu fołiowego (Folic - Fo,linic Acid)
potęguje leczmicze działanie sulfona,midów w
,kokcydio,zie, po,do,bnie jak potęguje aktywność
Ethopabatu (,metylo-4-ace,tamino-2-etoksyben-
zoesanu), kt6ty analogicznie,do sulfonamidów
jest także,antagonistą kwasu paraa,minoben-,
ZoesoWego.

W terapii antybi,o,tyko,wej stwierd,zolno u kur-
cząt skuteczność frarnycetyny (syn. Fra,mygen,

. Ge,naitosan) prz,erciw E. tenella, a chlo,r,otetra-
cyiltJ,iny woib,ec E. tenella i E. uceruulżna, p,y7y
czyvn dka:zało się, że dodatetk preipa,r;altu wap-
niowego wzrrnaga to działanie. Pona,dto Gerriets
(1961) poczyńł interesujące sp,ostrzeżenie, że
ś,miertełnośó w kokcydiozie wywołanej przez
E. tenella znacznie się obniża przez w-plowa-
dzenie do dierty wit. K. Dodatni ten wpływ jerst
szczegóInie wi,do,czny w stanach ostrej hemo-
ragii. Ponadto stwierdzono, że ko,jarze,nie wit. K
z innymi związkaimi chetmio,terapeutycznymi

np. z amproliurrn, rórvnież podnosi ich skutecz-
nośó.

tW kokcydiozie rbydła bardzo aktywną jest
linkomycyna zarówno po podaniu per os jał<
i po iniekcjach doimięśniowych. Godzi się w
t5łm miejscu wsp,olmnieó o probach ],e,czenia
fenortiazyną kokrcydiozy cieląt przez ctrornrczyń-
skiego i Trusialka.

Z imnycll badań opublikowanych w świato-
wym piśmiennictwie na ternat che,rnioterapii
w kokcydiozie wynika, że akty,wność wykazują
również nasttępu j ąc e związki: nirrhydrazon,wo-
bec E. tenella i E. necatrir; sura,mina, pafina-
quina oraz G-azauracyl przeciw E. tenella;
alfa.dwutiosemil<artbazon,wobec E, necatri.ł,
E. aceruulżna, E. marźma t E. burnettź.

Z kolei kilka zdań na telrnat chernioterapii
przeciwŃirusowej. Ten dział chemioterapii
jeszcze się nie rozwirnął. Petł,ne właściwości
pr,zeciwrvir,usowe posiada amalnta,dina (1964),
wy'kazano to W doświadczał,nyclr infekcjach rrry-
szy wir,useim influenzy A i 'Ą2 oraz parainfluen-
zy wirusowej. Olbiecujące wyniki uzyskałi Ja-
poń,ozycy ,w leczeniu wirusowego zapal,enia
rnózgu za lpoLmocą cefałomycyny otaz w testo-
wa,niu miT,omycyny, quinomycyny, mino,my-
cyny i alktidionu m. in. w chor,obie Newcastle,
a także wivomycyny aktywnej w pewnej rnie-
rze żn użuo przeclw Newcatst]e, influenzie i en-
cephalomyocarditżs (EMC). Stwiełdzono talkże,
iż właściwości prze,ciwwiruso,rve wykazuje di-
starnycyna A, a to łvolbec uaccinzl, herpes sżm-
pler t przeci,w adenorwirusorrn. S,ze,relg inrrych
,zwiąĄ<ow wytkazuje również podo,bne właści-
wości, Należy ,do nich sulfoniazy,d i niektóre
alfa-ketoaldehydy.

WyniJki uzys[<iwane ,w doświa,dczeniac,h in
uźtro, nile:sźety nie rsą na o,gół poitwiet:d:zane in
uiuo, a co za tyrn idzle, rez,ultaty terapeutycz-
ne są również bardzo ograniczone i niepewne.
Główna trudność połega na tym, że wirusy
r,oz,rnnażają się tylko wewnąrtrz komórek a,ta-
kowanego organizlrnu. Do tego celu wykorzy-
stują one al.bo swoje enzy,my, albo indukują
własne systerrny efizyrnatyczr:e w komórce go-
spo,darza. Gdyby się udało te układy enzyma-
tyczne specyfi,cznie zahamować, byłaby droga
otwarta do chemioterapii przeciwwirusowej.

w ostatnich łartach ukaz,ało się wiele donie-
sień na temat zastraszająca sz;ztbkiego wzrostu
o,pornych szc:zepów na antybiotyki. Są wśró,d
nich także prace poLlskich ośro,dków badaw-
czych oparte na duży,m rna,teriałe. lWskazuj:1
one na powa,gę tego zagadnienia, wynikłego
w znacznej mierze z niefrasobliwego st,osowa-
nia antybiotyków w żywieniu zwierząt i nie-
uzasadnionej nar.lkowo profilaktyki antyibioty-
kami, obliczo,nej na z,mniejszelnie skutków za-
nied,b,ań w zakresie zoohigieny. Jak ,bardzo nie-
e]konolmiczne i groźne w następstrwach jest ;takie
postępowanie pogw,ałcające po,dstawowe prawa
biologiczne, p,osłuzę się przykłada,mi.
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Wiad,orrrro, że pod [<o,niec lat 50-tych ustawo-
dastwo szeregu krajów zezwoliŁo na do,dawa-
nie ant/biot/ków do pasz zwierzęcych i do kon-
§erwowanej żywności. W związku z tym tylko

alarnrującym.
rteczna. W Ka-
. coli wyizolo-

wa,rrych od drobiu była op
Hermsley i wsp, opisując
opinię, że ten zastraszając
ności bakterii wiąże się z

zwalczaniw salmonelozy, pastereJ,ozy, różycy,

tyków sto]sorwanych w naszym lecznictwie we-
ny,m.
atyczny wzrost oporności droibno-
na anrtybiotyki wytrąca z rąk ldkatza

dotychczas bardzo skuteczną bnoń w zwalcza-
niu licznych schorzeń epizo,o,tycznych. S,zcze-
gólnie e jest użycie w f,or;mie do-
datrku tetracykłin obdarzonych
zdo,lnością wywoływania oporności krzyżowej.
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Kluciński wykazał w bardaniach terenowych,
że stos,owarrie oksyterracyny paszowej \Mywo-
łut'e opor,nośó beta-hern,ol1ityc,znych E. colt na
streptomycynę, neolmycynę i chloro,my,cetynę.
Wynika stąd, że także o,sta,tnie c,zynne jeszcze
antybiotyki wyrmykają się ,nam z rąk z przy-
czyny wprowadzenia met,od żywienia, ktćlre
przeniknęły do naszego kraju z Zachodu, gdzie
prywatny business, a nie społeczny interes
utorował drogę takiemu wykorzystaniu odpa-
dów gro,madzonych przy produkcji i ,oczysz-

cza:niu antybi,otyków. Zwracałem na t,o uwagę
j,eszcze ,w 19,62 r. w re,feracie na Wrorcławsikirn
Zjeżdzie PTNIW. Dziś powstałe szkody wsku-
tek nieuwzględnie,nia rrie tyle głosów krytycz-
nych, Iecz podstawowej wie,dzy o oporności, są
już,nie,odwracal,ne. Wspominam o tym, by pod-
kreśłić, że sttosunek nauk weierynaryjnych w
Polsce do wsp,o,m,nianych metod żywienia zwie-
rząt był negatywny. Za szerzenie w naszym
kraju oporrrości bakteryjnej i uczuleń dziś ma-
sowych u lud:zi, przed,stawiciele nauk łvetery-
naryjnych nie są moralnie o,dpowiedzialni. Ni-
gd;z nie mogło ibyć wydane odpo,wiedzialne ]e-
karskie przyzwoJ,enie na użycie antybioty[<ów
w celach nieleczniczych. Oczekiwane zaś eko-
no,rniczne korzyści są również proble,matyczne.
Mogę się w tym wzlglę,dzie powołać na baclania
Skulmowskieg,o, Krautforsta i Kozłowsfl<iego,
ktorzy stwiendzili,wyższą śmiertełność zwie-
rząt poddanych żywie,niu pasza,mi z doda,tl<ieIrn
ąntlbiotyków oraz teratogenne działanie w
okresie płodowym. Z ,badań zaś Briiggemarrrra
wyni[<a, że antybiotyki odkładają się w tka,n-
kach kanmiony,ch zwierząt i przebywają ta,m
długi otkres cza§u. Zabiegi przetwitcze nie usu-
wają ich w pełni. W ten spo,sób śtanowią one
źrffiło ,uczuleń u ludzi. Opinia WHO i FAC
w ,tej sprawie doprowadziła już w wielu kra-
jach do wydaIrlia oficjalneg,o zakazll do,d,arvania
antybiotyków do pasz zwierzęcych. Można mieć
nadzieję, że i nasz kraj wyciągnie stąd odpo-
wiednie wnioski.

Powracając ,do właściwego tematu nawiązę

te,czniejsze.
Na 450 szczepów E. coll, wyizolowanych od

świń dortk,niętych chor,obą o,brzękową i od pro-
siąt ,chorych ,na gastroenteritls, jeden tylko
szczep był oporny na nitrofurazo,n (Truslzczyń-
ski i Ciose[<). W lattach 1964-65 podob,ne bada-

w wSP.).
lż n . 9l0l0
op t a tyl-

ko 0,190ń na nitrofurazon. Na znaczną a[<tyw-
ność nitro,furazonów w zwalczaniu ko]ibakte-
riozy prosiąt zwracał uwagę w 1965 r. Dillard.
lw kołirbakteriozie drolbiu Gtazl próbował sto-



Nr9 MEDYCYNA WETERYNARYJNA Rok XXVI
sowaó szczepionki z żywycll i zabitych bakterii,
ale skutecznyrn był tylko ,nitrofurazon. Tak
więc w ostatnich latach związki furanowe
wchodzą s,zetzej w chemioterapię i to nie tylko
w lecznictwie weterynarynjm. Zawo,dność anty-
bioit9ków i sulf,o,namidów,,czę,s,te uczutlerria,
zrnuszają ,medyc;mę do sięgania po furarrowe
rezerwy. Niezależnie od tego, że furazolidon
znalazł zastosowanie w leczeniu infekcji pier-
wotniako,rvej, a pochodne izopropylowe i kar-
,bol<symetylowe nitrofuralakrylamidu są s'ku-
teczne w os,trej schistoso,miazie, to stosuje się
obeonie u ]udzi furazolidon w leczeniu biegu-
nek na tle E. coli, Salmonella, Shigel"la i Pro-
teu,s, a nawet uzyskuje się znaczne poleps,zerrie
w zakażeniu Ell,tamoeba hżstolEtżco, Medycy,na
nie donosi o poważniejszych przypadkach tok-
syczności nitrofuranów stosowanych również
w pediatrii. Sporadycznie st,wierdzaine dńała-
nie ub,oczne wyrażające się po,budzenie,rn żo-
łąd[<owo-jelitowym i wzrostem rrapięcia mięśni
sz)<ieletowych na,tychmiasrt ustępuje po odsta-
wieniu leku.

Wszystkie pochodne furanowe stosowane w
jak

dużą
pek-
. in.

na. Nie chodzi tu rtylko o tzw. anty iotyki zło-
żone jak sig,marnycyna czy makrocyklina.
W medycynie pral<rtykuje się od dawna połącze-
nie niesw,oistego leczenia bodźczego np. pano-

diny z antybio,ty'koterapią, co daje barrdzo po-
rnyślne wyniki w przypadkach np, zakaźnego
nieżytu dróg oddechowych, zapalenia oskrze]i
itp. Ta,m gdzie trzeba obok zaharrrowania roz-
woju drobnou,strojów wpłynąć p,obudzająco na
organizm, by podnieść jego własne siły odpor-
nościowe, zastos,owanie panodiny (w wetery-
narii biotr-opiny) z antybiortykiem jest zalecane.
Przy tym warto wsrpo,mrrieć, że rtp. penicylina
prokainowa doskonale Tozpuszcza się w pano-
dinie. lO,trz;łmuje się rwówczas ,roztwólr, a nie
zawie,sinę, która często zatyka igłę. iWydaje się,
że drogi kolmpleksowego leczenia przy pom,ocy
więcej niż jedneg,o che,mioterapeutyknr są w
wertery,narii słabo uczęs,zczane. Tak było ongiś
z sulfonamidarmi. Pojedyńcze preparaty trzeba
było podawać ki]ka razy ,dziennie, dorpóki nie
pojav,lił się polisułfamid znacznie lmniej tok-
syczny,i o większej sile ibakteriobójozego dzia-
łania niż pojedyńcze jego składniki. Myślę, że
przemysł Bio-Wet. zainteres,uje się dalszymi
mieszanl<arni chemioterapeu,tycznymi. Koledzy
w tere,nie śmiało rm,ogą eksperymentować w za-
kresie skojarzoneg,o 1eczenia wykorzystu jąc już
dos,tępne ]eki, Należy tylko pamiętać, by nie
miesza,ć ,takich proparratów w jednej strzyfi<aw-
ce, Ico ,d,o którycrh Ln,ie rna p,e,ffności, że iqt,nie-
je po,między nimi zgodność recepturowa. Nie
wolno,mieszać tazem lnp. chloramfeniko]u z glu-
koheptonianem erytromycyny, z monoburszty-
nianem hydrol<ortyzo,nnr, z siatrczanern ńo'li-
myksyny, z chlorowodorkiem tetracykliny, z
wankormycyną. Chtrorowo,dorku tetracykliny nie
mieszać razem z erytro,rnycpą, z,chloramfeni-
kolem i z penicyliną G p,ota,sową. Ogólne wska-
zanie jes,t następujące, Jeśii nie.ma pewności
co do zgodnoś,ci recepturowej leków, które
mają być zastosowane jednocześnie, t,o nd,eży
podać je w oddziełrnych iniekcjach. W USA wy-
cofano z obr,ot,u 78 mieszanek zawierających
antybio,ty[<i, co do których niedokładnie zbada-
n,o zgodności recelpturowe.

Kończąc przegląd niel<tórych zagadnień che-
,miotterapii pozwo,lę so,bie na wyrażerrie opinii,
że mi,mo wszystko zanadto ufa się wszechpo-
tędze leł<ów w pr,zywracaniu zwierzę,to,m utra-

eniając przy tym roii
w zanied,baniu staje

tsabiaj4cyrn,do wysitę-
iast pord ofl<iern rdo|b,re-

go gospoda,rza jest najistotniej szym naT,zędziem

śroldotwiśk]a w zw;al\czaniu ąl,iz,oortii'z z:alst,o,so-
waniern leków i b,ez chernioterapii. Przytkła-
dem tyich po,żybecznylch badań jest p,ra,ca Ka-
mysżka tratlitują,cą o wpływie warunków śr,c-
d,olwislka na ,romłój ,grzyhic u zwier,ząt. W

517
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ESt,onii wyldaje isię następ,ujące ,zalecenia w za-
kresie prnofilal<Ęki,nip. salrnaorrdlozy lcirdląt:
1) srtWorrzyć do,bre warunł<i sani]tarne i żywie-
niowe, 2) ]szczepienie rnatek analkulturą salrno-
nelozową przed o,cidtre,niern lub szczepienie cie-
Iąt na 3-10 dzień po uro,dlzeniru (Ridała). Jdk
widać na pierwsz;r,rn miejsc,u stawia się wyma-
gania lzoohi,gienilczne,

Znaczenie poprawnych warun^ków środowi-
skowych ,dla zachowania zdrowia zwierząt i
p,odnoszenia ich cech użytkowych, aczkolwiek
na o,gół pojmoiwane, nie jest jeszc,ze w praktyce
ptzez służbę zootechniczną należycie docenia-
ne. Gdyby przestrzegano zaleceń weterynaryj-
nych, mniej byłoby strat w gos1godarce ho-
dowlanej. Z jednej strony świadczy o Ęl"m ra-
żący rprzykła,d nieoŃrożności w przypadku pod-
jęcia decyzji o do,dawaniu arr,tybiotyków do
pasz, z drugiej zaś strony dowody dorsta,rczone

przez eko,nomiczne badania. Nachmans,on w
ZSRR obliczył, że w gospodarstwach w któ-
rych nie os,zczędzano na weterynarii, ogólne
własne koszty produkcji w przelic,zeniu na wy-
pro,dukowaną jednostke były znacznie,rnniej-
sze niż w gospodarstwach, które ze względu na
żIe ,rozumianą oszczędność ogtanic,zyły do mi-
nimu,,m wydatki na cele weterynaryjne. SzJ<o-
da, że u nas nie pr,owadzi się podobnych badań.
Może wówozas służby współpracujące z narni
zrozu,mialyby na czym polega kluczowa pozy-
cja weterynarii w gospodarce hodowlanej
i może bardziej niż obecnie, nasze zalecenia
byłyby respektowarre. Nie chodzi tutaj o zawo-
d,ową zarozrrmiałość, ani o blaski splendoru dla
weterynarii, gdyż zawsze cechowała ją należy-
ta skromność, lecz przede wszystkim o dobro
gospodarki narodowej.
Ad,res Autora: prof. dr Tadeusz GarbulińSki, 'Wrocław, ul.

c. Norwida 29.

RYSZARD BA,DURA, ANDRZEJ MODRAI(,oWSKI, BoGDAN osIŃsKI, JÓŻEE vTZl,G

Wartośc znieczulenia halofanowego
w oparciu o badania enzymalyczne

KatedEa chirurgii Wydziału weterynarii WSR We Wroclawiu
Kierownik: prof. dr R. BADURA

Hailołtan (Fllu,otthane, Harl,otharre, Nailko,ta,n)
2-łbroorrro-2lohilo,ro-l-1-t-trój fluoroetan d;zięki
s$rym własnolŚ,ciom chemicznym, fizycznyrn i
śtosunkowo niewielkiej toksyczno,ści, w po-
równaniu z innyrni środkami zniecz,ulającymi
(np. eterem, chloroformem), jest obecnie coraz
częściej stosowany jako środek znieczulenia
ogólnego we wszystkich spec;alnościach,chirur-
gicnrych (6, 16, 24). Ostabrio jednak pojawiły
się doniesienia o uszkodzeniach wątroby w
wynitku działania halotanu, prcuzadzących na-
wet ,do zejścia śmiertelnego (4, 7, 10, 37).

Dla ustalenia stopnia uszkodzenia struktury
komórek wątrobowych postanowiono zbadać
aktY,$/"n936 niektórych enzymów, które w
świdtle wspóftczesny,ch badań, sp,orśrórd irrny,ckr
prób biochemicznych, w sposób szczególny od-
zwierciedłają dynamikę chorób wątroby i po-
zwa\ają na ocenę zmian anatomicznych struk-
tury kornóneIk wątroiby - a o:ie jej cz5nnrnŃci
(3, 20, 2l, 22, 25, 26, 27, 37), Badano zacho-
wanie się aminotransf,erazy asparaginianowej
(AsptAT - GOT) i ala,ninowej (ALAT- GPT),
ałd,ollazy (ALD), f,orsfata:zy zasatdowei (AP) i
chdlinesterazy (ChE) Iw §]rnnoiwicy krwi bydła
w z,niecizufleniu lhaltrotarrlo{wyrn. Ten zesnńł erty-
rnatyczny wyhralśmy cetrowo wycllodząc z za-
ŁożeŃa, że ta|kie icałŃciowe iba,danie po,zwołi
na ustalenie bardziej wiarygoCnych danych
doĘczących toksycznego wpływu halotanu na
wątroibę.

,18

Materiał i metody
Biorąc pod uwagę ogtaniczone możliwŃci badań

klinicznych, w których obserwacja izolowanego
wpływu halotanu, jak zreisztą i inlrych środków znie-
czu,lających, na posżczególne narządy jest jak się
zdaje niemożliwa, prawdopo,dobieństwo wpływu sa-
mego urazu o]peracy jLne,go, ,niedotlenieinie. ustn,o ju,
nadrniar dwutlenku węgla, zab,urzenia krążenia i
wstrząsu na powstawanie uszkodzenia wątroby (6,

ce roby. E:rzymy
te obec czego w
ra zaezynów we
krwi może wzrastać i nie będzie to dowo,dzić uszko-
dzenia wątrohy. Stąd trudności przy interpretacji wy-
niikólł, z w/kluczeniełm współilstnienia innych ognisk
martwiczyctlustroju,

Obiehem bad,ań było 20 krów w wieku 5-7 lat,
r,asy ncb, wofure ord gruź,li,cy i pas,ożytów, po,cho-
dzących z Rolniczy,ch Zakładów Doświadcza]nych
WSR we Wrocławiu. U zwierząt tych oznaczano

wilczo. Sdn polds,ta"v!,1ov/y urzyskiwano pordan:Ęem barbi-


